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Wszystko dla wszystkich, 
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K DY: 5 D CE , 
s ZAA0OMOŚCI E FAJE 
ROZKAZ DZIENNY DO WOJSKA POLSKIEGO. 


W kwaterze glównéj w Warszawie dnia 26 czer- 
i wca (8 lipca) 1830 r. 

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM. 
Najjaśniejszy Cesarz JMC i Król najłaska- 
wiej ozdobić raczył: 

Orderem orta białego. Ministra sekreta= 
rza stanu, jenerała dywizji, hrabie Stefana Gra- 
bowskiego. Wraca do pułku: /// jeździe. Do 
pułku 2 ułanów: adjotant polowy przy Jego 
Królewiczowskićj Mości Xięciu de Wiirtemberg, 
jenerale brygady, dowódzcy brygady 2éj dywi- 
zji ułanów, kapitan Ludwik Plagowski. Otrzy- 
mują urlopy: W sztabie głównym, W części sze- 
fa sztabu głównego , major Hoffman, na mie- 
sięcy 3, do Trenczyna i Baden. 77 piechocie: 
Dowódzca piechoty, jenerał piechoty, jenerat- 
adjutant hr. Potocki, namiesięcy3, do Karls- 
bad i Marienbad. 77 jeździe: Dowódzca 2gićj 
brygady dywizji ułanów , Jego Królewiczowska 
Mość Xiąże de Wiirtemberg, jenerał brygady, 
na miesięcy 4, do Karlsbad, Marienbad , 
Wiesbaden, i Szwajcarji. — W pałka strzel- 
ców konnych , Jego Gesarzewiczowskićj Mości 
Wielkiego Xięcia Alexandra Następcy Tronu 
Nro I, podporucznik Rostowski, na dni 45. 
W pułku 4 strzelców konnych, kapitan Piskor- 
ski, na miesięcy 2. Wykrćślony zostaje z kon- 
trol. ZY piechocie: Skazany wyrokiem sądu 


wojennego dywizyjnego, za przestąpienie przy- 

kazu ogólnego, na lat t0 kajdan i degrada- 

cję, z pułku linjowego J. C. M. W. X, Michała 

ro I, podporucznik Ignacy Dembiński, któ- 

ra to kara zmienioną zosłała na trzy miesią- 

ce więzienia w kazematach twierdzy Zamościa. 
NaczEnrNy Wópz 

(podpisano) KONSTANTY W. X. R. 

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego 
Jeneral brygady Siemiątkowski. 

Najjaśniejszy Cesarz i Król Jmć postanowie= 
niem zd. 9 czerwca (1 lipca) r. b. najła- 
skawićj wezwać raczył Maxymiljana hv. Fre- 
drę, marszałka dworu królewsko-polskiego , 
kuratora królewskiego Alexandrowskiego Uni. 
wersytetu i pomocnika ministra W. R. i O.P. 
dowydziała oświecenia, dozasiadania z głosem 
doradczym w radzie administracyjaćj, tudzież 
z głosem stanowczym w ogólnćm zgromadze- 
niu rady stanu. 

Duia wezorajszego jako w rocznicę urodzin 
Najjaśniejszćj Cesarzowćj i Królowej, odbyło 
się solenne nabożeństwo w kościele Metropo- 
litalnym Sgo Jana, na któróm znajdowały się 
wszystkie władze rządowe i lud licznie zebra- 
ny wznoszący do Przedwiecznego modły za 
jak najdłaższe panowanie ukochanćj monar- 
chini. — Z powodu uroczystości dnia tego JW. 
minister stanu, prezydujący w radzie admini- 
stracyjnćj dał Świełuy obiad w pałacu Namie- 
stników Królewskich, widowisko było bezpła- 
tne w Teatrze Narodowym, a wieczorem mia- 
sto oświecone, 
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P. Klemens Malecki ogłosił pismo do hr, 
Sołtyka 'z powodu projektu wzniesienia pom= 
nika w. p.Alexandrowi przez nadanie wło- 
ścianom własności. Hr, Sottyk podał, jak wia- 
domo dwa środki: Pierwszy zakupić grunta, 
wystawić na nich gospodąrcze budynki, zao- 
patrzyć one inwentarzem; a tym sposobem u- 
szczęśliwione 1600 rodziny włościanskie pod- 
niesione do stanu właścicieli gruntowych, zo- 
stawić jako święty dar ojczyznie, na więczną 
pamiątkę imienia błogosławionego Alexandra. 
Drugi, summę powyższą obrócić na fundusz 
Żelazny, a procentem z nićj, to jest kapita- 
łem rocznie 500,000 wynoszącym działając, dą- 
żyć do ogólnego z czasem wszystkich polskich 
chłopów uwłaszczenia gruntowego. 

“Pierwszy złych projektów, (mówi P. Ma- 
lecki) zdaje mi się być całkiem do zaniecha- 
nia: Dla czegożby tylko 1600 rodzin miało 


być uszczęśliwienych, z uszczerbkiem trzech mi- - 


ljonów ludności "włościańskićj, kiedy innym 
sposobem ostatniego z chfopków 4 czasem spot- 
kać może to dobrodziejstwo. 
_ Drugi więc projekt, wolnego postępowania 
wwielkióm dziele odrodzenia włościan, nie- 
tylko Że „jest zbawiennym, ale tak koniecznym, 
tak pożądanym, że nieoskutecznienie onego, 
aa Żałobną klęskę policzyć będzie możaa.,, 
Złożywszy autor „podziękowanie hr. Sotty- 
kowi za szczęśliwie rzuconą myśl, podźwignie- 
nia włościan tak dalćj pisze: ** Dalekiten czas 
w którym nasz kmiotek był może jednym a 
najszczęśłiwszych w Europie; kiedy swobodny 
i zamożny orał swą zbożorodną niwę błogo 
sławiąc królowi chłopków. Gdy późnićj Pol- 
skę zaczęły nawidzać nieszczęścia po nieszczę- 
ściach, kleski po klęskach, zaczął się i lud 
coraz głębićj zagrzebywać pod rozwalinami oj- 
czyzny. Zniknęło wówczas mnóstwo wsi i gro- 
dów zamożnych, zniknęły dostatki Wierzyn- 
ków; pienia nawet ojczyste „la najswiętsza po 
przodkach puścizna, przebrzmiały i ścichły 
wśród szczęków oręża w oniemiałych ustach. 
« Ani się więc dziwić poniżeniu włościani- 
na, ani godzi się pogardzać nim. Ubolewać 


tylko wypada, Że całe schodzące jego poko- 
lenie, dla cywilazacji już jest stracone; juź mu- 
si takie, jak jest, spływać zwolna do mogi- 
ty, zostawując tylko po sobie wspomnienia, 
przywiązania swego do ziemi rodzinnćj, któ- 
rego w każdej potrzebie najszcęzytniejsze da= 
wato dowody, i surowy dla potomków przy- 
kład nieszczęścia ciemnoty. 

«Przy najświętszych więc-zamiarach, przy 
całćj gorliwości obywateli, niepodobieństwem 
jest na schodzącém pokoleniu, doświadczać 
wielkiego dzieła odrodzenia włościan. Zaku- 
powanie dla nich własności gruntów, Zzaopa- 
trywania ich potrzebnym inwentarzem, oprócz 
rzadkich przypadków, nie byłoby pewnie z ta- 
kim pożytkiem dla kraja użyte, jakiego po 
tak wielkićj sammie, która przez spaniały na- 
ród ma być złożoną, ojczyzna oczekiwać ma 
prawo. 4 i € 

<< Wzrastające więc tylko pokolenie, może 
„być przyszłćj nadziei celem, temu jak najspie- 
szniejszą nieść potrzeba pomoc i dobrodziej- - 
stwo oświaty. Wiem ile w ttm do pokonania 
zostaje trudności, ale nigdy do wykonania te- 
go nie było szczęśliwszćj pory. Wyslarczają- 
cą na tak wielkie dzieło summę, ma złożyć 
naród dobrowolnie na oftarzu ojczyzny; a pa- 
nujący nam szczęśliwie monarcha, nie puści 
zapewnie tej chwili, da uczczenia godnie 
pamięci uwielbianego przez siebie brata, i po~ 
kazania świata wielkiego przykładu uszczęśli= 
wienia ludów. 

‘Wyznaję ze szczerością, Że. mnie prywa= 
tnemu, niemającemu Żadnych w ojczyznie za- 
sług prócz popiołów moich przodków, i wła* 
snój krwi którą miałem zaszczyt, w polskich 
zostając szeregach, dla ojczystćj uronić zie- 
mi, nie wypadałoby może, poważyć się przed- 
stawiać uwagi, jednemu z męzów szanownćj izby 
poselskiej; pokładając jedynie ufność w oby» 
watelstwie JW, posła, ośmielam się tuszyć, 
Że mi ta Śmiałość darowaną zostanie; a nad- 
to, Że, jeśli uwagi moje uznasz JW, pośle 
na co przydatne, zechcesz je pewnie we- 
sprzeć swoją powagą, z taką gotowością, zjaką 
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sam wtym przedmiocie pierwszy głos podnio- 
steś. s EE 
<<Mniemaniem mojóm jest, że dla osiągnie- 
nia tak wielkiego zamiaru, muszą być wiel- 
kie i wyrachowane przedsiewzięte środki i ca- 
łemu dziełu stałe nadane zasady, i jeden o- 
gólny kierunek. i ; 
<<Najpilniejszą więc Jest rzeczą, utworzenie 
komuissji osobnćj, naczelnej, urzędującćj cią- 
łe w Warszawie. 

« Dla oszezędzenia świętych funduszów ofia- 
ry narodowćj, z izby poselskićj bezpłatni mo- 
ga być wybrani członkowie do składu tej kom- 
missji. > 

«Rady obywatelskie, które także są bez- 
płatne, byłyby pośredniemi kommissji naczel- 
nćj władzami, wykonywającemi jéj postanowie= 
nia w każdćm respective wojew. 

& Ustanowienie niższych władz i urzędników 
płatnych, późnićj wykaże potrzeba. Najpier- 
wszą z czynności kommissji naczelnćj wypadnie 
może układ z Bankiem polskim, któremu gdy 
przekazany zostanie wpływ znałożonych po- 
datków, zapewnić może roczną wypłatę po 
500,000 zł. kommissji naczelnćj wypłacalną. 

“Z tym funduszem, nie zaczynać od kupo- 
wania ziemi 1 podobnych wydatków, ale zo- 
stawiwszy wszystko in słatu quo, dla niero- 
zerwania zawczesnego układów dotychczaso- 
wych właścicieli dóbr zich włościanami, co 
, mogłoby być szkodliwóm jak jednym tak dru- 
gim, przygotować zwolna tak ważne dzieło. 

<« Tymczasem założyć główną szkołę w War- 


szawie nauczycieli wiejskich, którćj najgłó. 


wniejszym celem powinny być przedmioty szko- 
ły agronomicznćj i politechnicznćj, aby wło. 
ścianina nauczyć wszelkiemi sposobami najob- 
fitsze i najkorzystniejsze ciągnąć zyski z rol. 


nictwa i przeinysłu; a Że obie takie szkoły 


już w Warszawie exystują, i wnićj nauczycie- 
le tyle uzdatnieni, ile pewnie okażą się gor- 
liwymi, zatożenie więc doskonałćj szkoły nau- 
ezycieli wiejskich nie zbyt wiele kosztować 


będzie. 


« Nim szkoła ta zacznie wydawać usposobionych 
nauczycieli, co zapewnie ze trzy lata czasu potrze- 
bować będzie, tymczasem z rajwiększćm zgłębieniem 
rzeczy, po najdokładniejszćm zastanowieniu się nad 
krajem polskim pod wszystkiemi względami uważa- 
nego, przysposabiać się będą dalsze plany w rozwi- 
nięciu całego dzieła, między któremi najpilniejsze 
być się zdają zakładania szkół wiejskich po obwo- 
dach , w najstosowniejszych i z wszelkiemi korzyścia- 
mi połączonych miejscach. 

« Przy szkole głównćj w Warszawie , nieodzownie 
jest potrzebnóm założenie osobnego seminarjum xię- 
ży świeckich, jeżeli to zgodnóm będzie z wolą wła- 
dzy duchownćj, którzyby oprócz nauk swego po- 
wołania, doskonalić się mogli w naukach agrono- 
micznych, aby z czasem oprócz probostwa zajmo- 
wać miejsce nauczycieli i połączyć w sobie z pożyt- 
kiem dla kraju dwa najszczytniejsze powołania. 
Oznaczenie ilości uczniów po szkołach obwodowych, 
wreszcie całą ich organizacja, musi być w stosunku 
ludności miejscowej. 

Przypuszczenie do szkół wiejskich płci żeńskićj , 
koniecznie jest potrzebnóm; przyszłe matki synów, 
co niegdyś stanowić mają naród, są najświętszym 
przedmiotem. Każdy naród póty był dzielnym i eno- 
tliwym, póki czuwał nad obyczajami i uksztaleeniem 
kobićt. 

« Dla oszczędzenia funduszów na utrzymanie szkół 
obwodowych potrzebnych, równie jako i dla prak- 
tycznego kształcenia się włościan; przy każdćj szko- 
le powinien być dom zarobkowy, w którymby z naj- 
potrzebniejszemi mogli uczniowie obeznać się rze- 
mioslami. 

« Dokony wając zamiar przekształcenia naszych wło- 
ścian, pominąć nie wypada koniecznćj potrzeby cy- 
wilizacji zydów polskich. Wielki już czas zwrócić na 
to uwagę. Gdy naród tak wielką z siebie szlachetnie 
uczynił ofiarę; gdy idzię o wzniesienie pomnika: 
Wskrzesicielowi Królestwa Polskiego i uszczęśliwie- 
nie potomnych pokoleń; niechże dzieło będzie godne 
tak wielkich celów. » 

Donoszą z Moskwy, że ulubiona śpićwaczka Contr- 


- alto Panna Gallis de la Rosićre (uczennica warszaw. 


konserwatorjum), którą tuz zapałem przyjmowano, 
wstrzymała swój wyjazd do Petersburga, dowiedzia- 
wszy się, że Panna Sontag ma być w tym miesiącu 
w Moskwie. Słychać, że obie te artystki mają się 
dać słyszćć spólnie w iednym koncercie, znawcy 
oczekują z upragnieniem tćj chwili, w którćj będą 
mogli porównać różne talenta dwóch znakomitych 
śpićwaczek; niektórzy tak są zachwyceni i ujęci 
nadzwyczaj mocnym i pięknym głosem P. Gallis, że 
powszechnie utrzymują, że jeżeli ta młoda artystka 
nie wyrówna swoim rodzajem głosu, to pewnie'ma- 
ło będzie niższą od P. Sontag. A 
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W bieżącym roku wyszło w Berlinie cieka- 
we dzieło, (o którćm nieomieszkamy później 
obszerniej donieść) Pana Sydow pod tytułem: 
Uwagi poczynione w podróży odbytćj w roku 
1827 po Bieskidach przez Kraków i Wieliczkę 
do Centralnych Karpat (Tatr) z dokładną map- 
på., Bemerkungen auf einer Reise im Jahre 
1827 durch die Beiskiden ueber Krakau und 
Wieliczka nach den Gentral Karpathen von Al- 
hrecht von Sydow. Berlin 1830 b. Diiarmler). 
Autor na str. 57 w ten sposób opisuje zamek 
krakowski: Krakowski zamek jest okazałym 
gmachem w stylu gotyckim (na górze zwaaćj 
Wawel) wzniesionym. Składa się z korpusu 
i dwóch pawillonów, ogromne czworokątne po: 
dwórze i część Zamku opasuje mur wysoki. Na 
wszystkich piętrach Zamku są wysokie kolu- 
mnady. Nad mury wznosi się okrągła gruba 
wieźa Sandomierska, która była więzieniem za 
Zygmunta I dla wielu szlachty z Sandomier- 
skiego. Zamek miał wybudować Krakus oko- 
ło r. 700 Piastowie budowali i częste go pusto- 
szyli, zostając pomiędzy sobą w kłótniach usta- 
wicznych. Za Zygmunta li jego syna Augusta 
kształt obecny otrzymał, Podczas zaboru au- 
strjackiego zamieniony w koszary, utracił swo- 
ję starożytną świetność. Starożytne okna go 
tyckiezamurowano; pozostały tylko małe otwo- 
ry, zagładzając ze szczętem ich pierwotne za- 
rysy; powyjmowane ramy misternie z kamie- 
nia wyrobione zniszczono. Pyszne szkła ma- 
lowane, zastępują zielone szybki, a tak wznio- 
słość tego gmachu zamieniła się w pospolitość. 
Niegdyś panował w zamku przepych teraz i śla- 
du go nie ma. Teraz ma wrócić do Zam- 
ku pierwotna świetność, o ile się da wykonać, 
i podobnie jak zamek Masienburski ma być 
wyrestaurowanym, albowiem majętniejsi obywa- 
tele Rplitćj krakow. i Kro. Pol. zamierzają wta- 
snym kosztem oknai wnętrze uczynić godnóm 
zamieszkaniem królów polskich. W jednem ze 
skrzydeł zamkowych mieści się towarzystwo 
dobroczynności. Z. 


—————L. 


Przyjechali do Warszawy.— Stenclowa Ludwika ob. 
2613 Bednarska; Szyrma Salomeja z synem obyw. 500 
Podwal; Wodzyński Józef z Piocka 2241 Nalewki; 
Szymański Kaźmierz zKłodawy 611 Bielańska Nar. 
burt Benedykt z Augustowa 2689 Bednarska; Rubi- 
kowski Piotr pułkow. 395 Krak. Przed.; Potuszyń- 
ski Roch" doktor 603 Bielańska; Grabowski Mikołaj 
495 Miodowa ; Grabowski Konstanty 455 Kr. Przed.; 
Daszkowski Jan 58} Dluga; Dobrzański Łukasz pod: 
pułkownik 1259 N. S.; Dobrowolski Jan 603 Biefań. 
Bedliński Walenty 1064 Królewska; Chmielewski 
Wojciech 603 Bielańska. > 
Dziś zrana ciepła stopni 9. — Wczoraj w połud. IT. 


—L 
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Opswieńi króla angielskiego na adresa par- 
lamentu: ‘My Wilhelm etc. Z ukontentowa- 
niem przyjmuję ten powinny i uniżony adres. 
Świadczy on, Że czujecie stratę, jaką ponieśli- 
Ście wraz z krajem przez zgon króla i że pa- 
mięć jego szanujecie; dziekuję wam za wynu- 
rzenie waszego we mnie zaufania i zapewniam 
was o mojćm przekonaniu, iź na pomoc waszą 
zasługuję szczegółnićj przez usiłowania, które- 
mi przy pomocy boskićj starać się będę o 
utrzymanie panującćj reformowanćj religji i 
praw oraz swobód wszelkich: klas mieszkań= 

: E 
CÓW., 

Słychać, Że xiąże Kumberland mianowany 
będzie w iniejscu xięcia Cambridge namiestni= 
kiem w królestwie hanowerskićm. 


Teraźniejsza królowa angielska lubi bardzo 


muzykę. Pan Hummel otrzymał od nićj nieda- 
wno dowody, że się opiekuje artystami. 

Wicekról egipski miał posłać wojsko prze» 
ciw Dejowi trypolitańskiemai postanowił poma- 
gać Francuzom przeciw Alyierczykom: 

Z Lizbony nadeszła wiadoiność, 2e Don Mi- 
guel skazał wielu officerów na deportację do 
Afryki.  Areszlowano ich, właśnie wtenczas, 
kiedy się chcieli schronić do Anglji; uważają ich 
teraz za dezerterów. 
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